Rok II, Nr. 113. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5  , 
uależytość stęplową 30  „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty* 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 
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Kraków 14 kwietnia. 


We czwartek benefis p. Wojnowskiego. Po 
raz trzeci Wielka Księżna Gerolstein. 

— Odbywają się próby z Fedry, gdyż obsada 
jest w paru rolach zmieniona, a mianowicie 
Tezeusza odegra p. Ładnowski, a Hipolita 
p. Wardzyński. 

— Przysłano Dyrekcyi dwie nowości paryz- 
kie Pana Alfonsa Dumasa i Sfinksa Feuileta, 
obydwie te sztuki tłumaczą się już i ukażą 
się niebawem na naszej scenie. 
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Rzeczy polskie 


Warszawska opera rozpoczęła próby z „Stra- 
sznego dworu* Moniuszki; partyę tenorową 
śpiewać będzie Cieślewski, jednający sobie coraz 
większą sympatyę. Filleborn ma się puścić 
do Wiednia. Czy wróci tak jak z Petersburga ? 


Marya Braciszewska, Polka, zaangażowaną 
została do berlińskiej opery. 


Jeden z literatów warszawskich przełożył 
znakomitą komedyę Freytaga „Walentynę* 
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ROZMAITOŚCI. 


W Wiedniu zmarł w tych dniach artysta 
dramatyczny teatru Karola, Ludwik Grois, wy- 
borny w rolach charakterystyczno-komicznych. 
Byłto ostatni z komików epoki Nestroya i 
Scholza. 


W teatrze an der Wien przedstawiają 
z wielkiem powodzeniem operę komiczną Jana 
Straussa Die Fledermaus. Jestto przeróbka 
Meilhaca i Halevy'ego libretta La róevetllon. 


Teatra paryzkie przygotowują następujące 
nowości: w Ambigu „La lettre rouge*, dramat 
w 5 aktach przez Marc Fournier i Lerwina, 
w Cluny „La cousin Pons“, komedya w 3 
aktach podług romansu Balzaca, przez p. de 
Launay, w Folies Dramatiques „La belle 
Bourbonnaise*, komiczna opera w 3 aktach 
przez Dubreil, Chambrillat muzyka Coede, 
wreszcie w Chateau d Eau „Colin Tampon* 
czarodziejską dramę. 
Gaulois donosi iż Sardou leży mocno cho 

ry. Ma różę na twarzy. 


ECHA 


Sücle opowiada o Dumasie następującą 
anegdotkę: Przy końcu kwietnia r. z. prze- 
bywał Dumas w kąpielach morskich w Etre- 
tat, gdzie postanowił zażyć spoczynku zdala 
od teatrów, ich dyrektorów i wszystkiego co 
sztuką trąci. Pewnego poranku wpada do je- 
go gabinetu jakiś burakowej cery jegomość 
zdyszany i zmęczony, który uścisnąwszy poe- 
cie rękę woła: „Mistrzu, sprawa wielkiej wa- 
gi, chodzi tu o...* „Przepraszam“ —  przer- 
wał Dumas dyrektorowi teatru, gdyż był nim 
człowiek burakowej cery — „nie chciej pan 
opowiadać tej sprawy teraz, jestem bowiem 
po obiedzie, mógłbym źle strawić.* Dyrektor 
czekał godzinę, poczem znowu zaczął: „Mi- 
strzu sprawa wielkiej wagi: chodzi tu o0...“ 
„Nie teraz, nie teraz* — rzekł znowu Du- 
mas — „jestto pora mej codziennej prze- 
chadzki, czy nie zechcesz mi pan towarzy- 
szyć, omówimy tę sprawę później.* Po dłu- 
giej przechadzce, gdy się zbliżyli ku morzu, a 
dyrektor chciał kwestyę swą wytoczyć, Du- 


mas go zapytał: „Pływasz pan?* 
wam?* — od parłdyrektor — „pływam, pły- 
wam, ale...“ „No, cóżbyś pan na to powie- 
dział, rzekł Dumas — gdybyśmy obaj kąpiel 
wzięli?“ Łódź stała blisko, obydwaj wsiedli 
na nią i wypłynęli na morze. Dyrektor wi- 
dząc znikający brzeg, pragnął raz jeszcze roz- 
paczliwie zabrać głos i objaśnić mistrza o 
sprawie wielkiej wagi, lecz napróżno, Dumas 
od kilku minut pruł fale i odeń odpływał. 
Rozdrażniony dyrektor, rzuca się w morze i 
dopływa do autora. „Hm,“ pyta ten — „ja 
kiej natury jest pańska sprawa?* „Chciałem 


od pana zamówić sztukę na sezon jesienny.“ 
„Ach! jestem niepocieszony, iż muszę mu 


dać odmowną odpowiedż* rzecze Dumas „za- 
angażowano mnie aż do zimy* — „Jakto“ 
krzyknie zrozpaczony dyrektor „więc pan mi 
odmawiasz, mnie którym wziął zimną kąpiel 
dla tego, aby uzyskać pańskie przyrzeczenie ?“ 
„Ha“ — zakonkludował Dumas — „możesz 
się pan znowu ubrać!“ Po kilku godzinach 
odjeżdzał biedny dyrektor do Paryża lecz 
na pożegnanie przemowił do nielitościwego 
autora w te słowa „Przyznaj pan, że nie mam 
szczęścia, przybywam w nadziei, iż uzyskam 
sztukę i biorę kąpiel, zimną kapiel w kwiet- 
niu„! „A“ — zakończył Dumas dobrodusznie 
„nie mogłem przecież kazać ogrzać wodę dla 
pana“. 

Dyrektor teatru w Zagrzebiu odjechał swo- 
je towarzystwo zostawiając je na łaskę Opa- 
trzności. Artyści urządzili koncert, którego 
dochód miał posłużyć im do wyruszenia 
z miasta, jednakowoż nie posłużył, gdyż po 
odliczeniu kosztów dziennych, o połowę zmniej. 
szonych, wynosił tylko... 17 krajcarów waluty 
austryackiej |! 
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OBYDWAJ SMOLA. 


Ciąg dalszy. 


ALBIN (zdejmując rękawiczkę). To, że 
ożeniłem się przed czterema miesiącami (po- 
kazując obrączkę). Oto dowód... jestem żo- 
naty. 

HENRYK (przez chwilę patrzy nań zdzi- 
wiony). Żonaty? pan? 

ALBIN. Cóż w tem dziwnego. U mężczyzn 
to rzecz zwyczajna. 

HENRYK (oddycha głęboko, ociera sobie 
czoło, wreszcie wskazując fotel Albinowi mó- 
wi z nagłą uprzejmością). Usiądź pan pro- 
szę (z niedowierzaniem). Więc pan jesteś żo- 
natym ?... chciejże pan spocząć na chwilę... 
(siadają) Któżby się był spodziewał? Zni- 
knąłeś pan bez wieści. (n. s.) A tom się za- 
wiódł! on żonaty? !... 

ALBIN. Okoliczności wymagały tego. 

HENRYK. A ja myślałem, podejrzywałem, 

to znaczy, zdawało mi się. 
. ALBIN. Więc i pan chorujesz na tę go- 
rączkę. Nie spodziewałbym się tego po pa- 
pu. Jeżeli się ma pewność, że serce żony do 
męża należy, to można naoślep puścić się 
po raju małżeńskim. 

HENRYK. Tak... hm! tak. 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


ALBIN. Jednakowoż wróćmy do rzeczy. 
Będęż mógł się zobaczyć teraz przynajmniej 
z pańską żoną ? 

HENRYK (zakłopotany). Nie wiem... to 
jest... raczej... niepodobna panie, niepodobna... 
(n. s.) Omal, że nie zapomniałem o tem... 

ALBIN. (wstając) Jakto? czy jeszcze masz 
pan skrupuły? Daję panu moje słowo, że 
nie mam najmniejszego zamiaru dotykać prze- 
szłości, — owszem cieszę się, że pani Justy- 
na nie wzięła na seryo uniesień młodzieńca, 
tak zwykłych i wytłumaczonych w wieku stu- 


denta. 
HENRYK. W każdym razie to spotkanie ! 


(n. s.) Gdyby tak nadeszła,.. 

ALBIN. Nie obawiajże się pan, pani Justy- 
na nie jest więcej pensyonarką, a ja egzal- 
towanym studentem. Zachowamy cały takt 
należny ludziom obojętnym sobie. Uniknął- 
bym chętnie tego spotkania, 'gdyby nie obec- 
ne położenie moje, gdyby nie konieczność za- 
pewnienia się w sprawie jak najbliżej mnie 
obchodzącej. Zaręczam panu honorem! 

HENRYK. Pojmuję... nie wymagam nawet 
tłumaczenia, ale... nie mogę się zgodzić żadną 
miarą na pańskie żądanie, nawet... przeraża 
mię myśl, że Justyna mogłaby wejść tutaj, 
obaczyć pana — toby ją przestraszyło nie- 
przygotowaną... przeraziło... 

ALBIN. Cóż pan powiadasz ? ja mógłbym 
przestraszyć żonę pańską moim widokiem ? 
nie mam przecież zbójeckiej miny, ani je- 
stem duchem... 


W drukarni L, Paszkowskiego w Krakowie. 


HENRYK. Ba! właśnie też... 


ALBIN. Czy żona pańska znajduje się 


w stanie tak drażliwym ? 

HENRYK. (z przymusem) Ani to, ani tam- 
to, ale jest powód ważny... 

ALBIN. Przecież ? 

HENRYK. Zrobisz mi pan prawdziwą przy- 
sługę... wybacz pan...lecz powiedzieć muszę— 
jeżeli odłożyć zechcesz odwiedziny swoje na 
inną porę... 

ALBIN. Ależ to niepodobna! Bawię tu z mo- 
ją żoną w przejeździe. Wyjeżdżamy za grani- 
cę... nie draźń mię pan daremnie, ja muszę 
się dowiedzieć... 

HENRYK. Co takiego, może ja n.ogę pa- 
nu służyć? 

ALBIN. O nie! Chodzi mi o rozwiązanie 
pewnej zagadki, zagadki sfinksowej, a tylko 
żona pańska może mi ją rozwiązać. 

HENRYK. Zagadki? 

ALBIN. Tak. Postanowiłem użyć wszelkich 
środków, aby się dowiedzieć. 

HENRYK. Ach, panie dowiedzże się pan 
wreszcie, że żona moja... (n. s.) powiem mu, 
kiedy chce koniecznie. — (głośno) otóż żona 
moja ma pana za umarłego. 

ALBIN. Mnie? to mistyfikacya ! 

HENRYK. Tak, to mistyfikacya, ale ko- 
nieczna (n. s.) wygadałem się. 


(Cigg dalszy nastąpi). 
oha 


Rządca drukarni Józef Łakociński. 
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Bussonier a= a e „PAŃ SZYMAŃSKI Rzecz dzieje w okolicach Chinon. 


CENY MEEJSU: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 żłr. — Loża drigiego piętra dk złr. 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 56% cent. w następnych rzędach A złt. — Krzesło w Loży 
parterowej lub 1 piętra 2 złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych Ww dwóch rzędach Á żłr. 
w nastepnych 256) cent., w dalszych 46 cent. — Bilet na Parter BO cent. — Bilet na Galeryą BO cent. 
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